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ROK SIÓDMY 


Przyjmuje się po wszystkich Uia 
= dach i Stacyach Pocztowych, a 
w Kantorze Głó. 


Przedpłata 
Warszawie półrocznie zł. 12 ro 
"nie zł. 24; na prowincyż półr oczn 
zł. 15,rocznie 30. 


w Warszawie 
wnyim i po Księgarniach. 
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Spis rzeczy: — Rolnictwo: Powołanie, wychowaniei wykształcenie rolnika. — O uprawie różnych gatunków 
tytoniu. — Jak to ma rolnik posiępować, by bez mierzwy i orki obfite zbierał plony. — Rozmaitości: 
Aparat p. Merryweathera do ratowania osób podczas pożaru (zryciną).— Maszyna do bicia rowów. Sa- 


mowolne zapalenie się mierzwy końskićj. 


Powołanie, wychowanie i wyksztal- 
3 cenie rolnika 6): i 


Każde Państwo przyrównać można do drzewa; 
rolnictwo jest jego korzeuiami, kłodą ludnością, 


przemysł, fabryki i handel głównemi konarami, 


a sztuki i wiadomości lisciem, o ile takowe do 
ozdoby onegóź służą. —+ Mirabeau, i 


Śmiało powiedzićć można, iż ze wszystkich 
umiejętności, najtrudniejsze jest rolnietwo; lecz 
rolnictwo jak być winno wykonane, mianowie 
cie obecnie. Wymaga ono bowiem może wię- 
cćj pomocniczych wiadomości niżii każda in- 
na nauka; a prócz tego, rolnik winien być ob- 
darzony przymiotami, bez jakich .w innych za- 
wodach, poniekąd obejść się można. — A zatćm, 
kto z korzyścią dla siebie i dla kraju, chce być 
rolnikiem, winien poprzednio gruntownie poznać 
E a || 4 


|_(a) Rzecz o wykształceniu rolnika, czytana na zgro- 
madzeniu rolnikówy niemieckich w Kavisrue (w akió- 
cenia), % Ręd. obni Gun o; E 


E pa Ń duńckwó, 


` przyzwoitego usposobienia 


siebie samego i należycie z własnemi obliczyć 
się siłami. — Lecz gdzież rolnik który tak po- 
stępuje? — Jednych prowadzą na wieś familij- 
ne interesa; drugich chęć próźnowania i miłość 
lubéj swobody; są także którzy mniemają od 
razu na wsi się zbogacić it. p. Złąd teź to, bez 
bez wrodzonej do 
tegu stanu skłonności; a częstokroć nawet zod- 
razą, większa część młodych osób udaje się do 
stanu wiejskiego. 


Nie będzie więc od rzeczy oznaczyć tu bli- ` 


ŻEj: jak to młodzieniec być winien usposobiony, 
jeżeli z korzyścią dla siebie i dla kraju, rolni: 
ciwu pragnie się poświęcić. ż 
Rolnik winien mieć. mocne zdrowie, 
aby mógł dać z siebie dobry przykład pod- 


władnym: już to w niezmordowanej czynności, 


jako też w oddziaływaniu wpływom poy czasu. 

Powinien posiadać 

umysłu, aby w każdym nadzwyczajnym przy» 
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przytomność ` 
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- padku umiał sobie dać radę; mieć umysł prze- 


nikliwy i otwarty, by gruntownie zbadać tajni- 
ki przyrodzenia, poznać prawa natury i do 
nich się Stosować. 

Powinien posiadać mocną wolą i wytrwa- 
łość w wykonaniu, aby zwalczać tysiączne prze- 
szkody, z jakiemi częstokroć w gospodarstwie 
"wiejskićm walczyć wypada. 

- Winien połączyć łagodność z surowością; zje- 
dnywać sobie przywiązanie, a zarazem i po- 
słuszeństwo podwładnych; albowiem, bez pe- 
wnego stopnia ich przywiązania i życzliwości, 
często! kroć ná znacźne narażamy się straty; bez 
nie ma snbordynacyi; po- 
dobrego gospodarstwa. 


posłuszeństwa zaś, 
rządku, ićj duszy 

Powinien mieć umysł wykształcony, by wol- 
ne od zatrudnień gospodarskich chwile, a ja- 
kich na wsi, mianowicie źimową porą, wiele się 


"trafia; w sposób: godny człowieka przepędzać; 


inaczćj, z nudów oddać się może gnuśności, lub 


zabawom,.niegodaym istoty rozumnéj. 
„Szczególuićj zaś powinien być bogohojaym 
i z pokorą poddawać się wyrokom Nieba. Gospo- 
darstwo wiejskie wystawione jest "bowiem na 
tyle przewidzieć się nie mogących ciosów, mi- 
mo największćj staranności i zabiegów rolni; 
ka, iż jedynie tylko, mocna wiara i religijność, 
„osłodzić je nam może. 


Otóż są moralne- prźy mioty, jakiemi w wy: 
' sokim stopniu zabierający się do rolnictwa ob-.- 


darzońy być winien.. Ale jakże rzadko znaj- 
dujemy młodżieńca, podobnie usposobionego? 

Przeciwnie, kto do i innego sposobu Życia jest 
niedolężnym lub nieusposobionym, mniema się 
dość dobrym na gospodarza wiejskiego. Wpra- 
wdzie obecnie rzadzićj, przecież trafiają się je- 


szcze „sed padki, gdzie rodzice, „obierając stan - 


/ dzieciom, trzymają się tej równie mylnej, jak 
dla ogółu szkodliwrej, zasady: a N. i ma „hysł 
ograniczony, przytem jest ociężały, leniwy, nie 
przytomny, w żadnem zdarzeniu dać sobie ra- 
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dy nie anóże, niczego. się nie nauczył, zatem 
niech będzie rolnikiem I> ` $ 
A przecież, zobaczmy jakich to obecnie mło- 


dzieniec potrzebuje wiadomości, by godnie za- 


wodowi rolniczemu odpowiedział. Był wpraw-- 


dzie czes, lecz dzięki Bogu już minął i zape- 
wne nie wróci, gdzie rolnik, podobnie jak zwie: 
rze w maneżu, ciągle się poruszał. w szczupłym 
obrębie niektórych mechanicznych zatrudnień; 
pyeton miał się nie źle, a nawet czasami dą. 
majątku przychodził. — Ale dziś rzecz się ma 
zupełnie inaczej. Obecnie, nawet nię jest do- 
syć z drugiemi postępować, lecz nadto, konie- 


` 


cznie naprzód iść potrzeba; kto zaś, niech- 


by na'thwilę, w miejscu stanie, już. wstecznym 

postępuje krokiem. A L 
Przejdźmy z tego ogółowego o rolnictwie 

dżisiejszćm wyobrażenia, do jego szczególów, a 


przekonamy się, ile to rolnik winien posiadać 


wiadomości, cheąc godnie odpowiedzieć swemu 
powołaniu i osiągnąć zniego niejakie owoce. 

Rolnik znać najprzód winien gruntownie zie- 
mię, boć ońa jest ,; Że tak: powiem, wątkiem, 
z którego swe fizyczne szczęście snuje; to jęst: 


znać jéj; składowe części, własności ich szcze- 


gółowe i zachowanie się ogólne; znać jej dzia: 
łanie na wplywy przyrodzone i odwrotnie; znać: 
winien naturę roślin, ich zachowanie się wżglę- 
dem ziemi i wpływów atmosferycznych i kli- 
matowych. Znać winien prócz tego naturę zwie- 
rząt w zawodzie jego niezbędnie potrzek nych; 

nie już tylko w stanie zdrowym ale i‘ choro- 


bliwym. = & 
Nie może mu także być obcym wewanętrz* 


ny zarżąd domu, gdyż właśnie on tu na czele 


stoi i jest, że tak powiem, duszą onegóż. Wcho- 
dzić on winien w najdrobniejszę szczegóły, b bez 
spuszczenia jednak z uwagi ogółu. Od „młodości 


ý już powinien s się Wa lekce ważenia najmniej: - ; 


szych drobnoste albowiem są ore. częściami 
ogółu; bez nich nie ma całości;: zawsze na pór 


ad 
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mięci mieć winien tę starą lecz tralną maxy- 
mę: .,;bes grosza inie siec Stanowi on 
całość. RTS 4 

Jako główny FAGÓŁO; znać. winien dziką rza- 
dzenia ludźini; to jest: powinien umieć obcho- 
dzić się z nimi podług ich charakteru, wy- 
chowania, stopnia oświaty jaką posiadają: po- 
winien umieć w właściwym: czasie nagradzać i 
karać; łączyć w sobie łagodność 2, przyzwoitą 
surowością; „powinien. umieć użyć każdego do 


' gospodarstwa: należącego, podług jego wrodzo- 


nych zdolności i chęci.  Gosdodarstwo bowiem 
wiejskie podobne jest do zegarka; który idzie 
dobrze, skoro wszystkie kólka i sprężyny swe- 
mu odpowiadają przeznaczeniu; ale. natych- 
«miast stawa, lub też mylnie godziny ,wskazu- 
«je, skoro nięchby tylko;jedno kólko swej- po- 
winności nie odbywało,.: Piz 

Rachunkowość jesi dńszą sopoia wiej- 


skiego: Ściśle rzec” biorąc, nie można tu i kro- ` 


ku postąpić bez poprzedniego obliczenia nastą- 


pić mających rezultatów: ikto. Żepiej rachuje,, le- gi 
picj gospodarskje i więcćj zbiera, jest to dawna, . 


lecz prawdziwa max” ma. — Dla tego gospodarz, 
nie tylko winien być grantownie obeznany Zra- 
chubą, lecz nadto, j już od młodości winien na- 
_wykać, wsz o pod nię podciągać,: a 

- Rolnik, tórego dobre mienie, od zdrowia 
-wyierząt domowych tak bardzo zależy, powi- 


nien przynajmniéj. o tyle być obeznany z wes. 


erynaryą: ahy w razie naglćj. choroby zwie: 
-smia, zdołał -przedsiewziąść stosowne środki. 
«Nie ma pewnie dziś Żadnego, cóżkolwiek ob- 

e e gospodarstwa, któreby. się obejść mo- 
:gło bez jakiego technicznego procederu; c Że 
różne. stosunki i położenia, różnych procede- - 
rów wymagają, przeto rolnik | gruntownie uspo- : 
sobiony, ze wszystkiemi być winien obeznany, 


7 przynajmnićj o tyle: iżby ich założenie i pro- - 


_ wadzenie przyzwoicie: mógł osądzić i wskazać 
zachodzić mogące wady, lub mylne POSęPÓwE- 


nia.. Wiejskiemi technicznemi procederami, są: 
80: 
rzelmictwo, wapniarstwo, ceglarstwo, wyrabia 
nie krochmalu, i t. p. 

I bez maszyn obejść się niemoże rolnictwo . 
"zatóm rolnik i z tym przedmiotem, jako” też 


młynarstwo, piwowarstwo, cukrownictwo; 


i z budownictwem wiejskićm, obeznany być 
winien. 
. . . z } ' 
Nakoniec ustawy administracyjne, oraz pra- 
wa. rolniezo-policyjne, dobremu _rządcy wiej- 
skiemu obcemi być nie mogą. Otóż jest ogrom 
wiadomości, niezbędnie rolnikowi potrzebnych, 


jeżeli obecnemu powołaniu. godnie odpowie- 


dzieć pragnie. — Na zakończenie przejdźmy je- 


'sz0ze szezegołowo nauki, które młodzieniec * 


udający się do stanu rolniczego, szczegółnićj 
posiadać winien. 
(Dokończenie w nast. Nrze.) 


O uprawie różnych gatunków 
kua dm o tytoniu. 


Uprawa tytoniu hależy zaiste do nader zy- 
skownej produkcyi wiejskićj;: a nawet.dla ogó- 
łu krajn znaczne przynosi korzyści, jeżeli ta 
roślima ma odbyt za granicą. Dowodem tego 
ów ielk. Ks: Badeńskie, które corocznie wywo- 
zl za granicę: tytoniu przeszło ża milion 'złot. 
reńskich: f > 

' Jak" każdej ińnnćj rośliny, i tytoniu mamy 
nader wiele gatunków. Dobroć 
w prawdzie od klimatu; ale i to pewna, żeupra: 
mad, ma na nie wpływ wielki. Jeżeli. bowiem. 
Slo europejski: nie może się zrównoćsm ome- 
rykańskim (zkąd do sanrych Niemiec przeszło 
100,000 cent. rocznie sprowadzają); to przecież 


ich zawisła 


"zbliżyć: go do niego, jest w mocy rolnika. Do- 


wodzi to Ks. Badeńskie ; którego tytoń coraz 
"więcej zadowalnia miłośników fajki 1 tabaki, 


tego niepotrzebnego, a podebno «i szkodliwego 
nafogu. $ i 


Udzielimy czytelnikom naszym wiadomość 
0 uprawie rośliny o której mowa, w W. Ks. 
Badeńskićm, podług p. Schwaba prof. w Ho- 
henhejmie. 

„W kraju naszym — mówi p: Schwab — upra- 
wiają 3 gatunki tytoniu: 1. Marylandski, 2. Mir: 
giński, 3. Brazylijski czyli fijałkowy. 

Dwa pićrwsze gatunki dzielą się na podga- 
tunki czyli odmiany; a mianowicie: 

1. Tytoń Marylandski: a, na tytoń szufelko- 
waty czyli Du:ten; b, Węgierski, 3. Grecki. 

2. Tytoń Wirgiński, na: a, frydrychsthaler, 
b. wincer, c, bialożylkowany wirgiński, 

Każda z tychże odmian, podlug gruntu i spo- 
sobu hodowania, posiada właściwe sobie załe- 
ty; a zatém, chcąc dobry i pokupny produko- 
wać tytoń, n należy znać właściwy każdej one- 
góź odniianie grunt, i tylko w takim ją hodo» 
wać; albowiem, jest rzeczą niezawodną, iż w zie- 
mi w którćj jedne gatunki właściwe im` osią- 
gają przymioty, inne je gubią, lub nabierają 
najgorszych. — Przejdzmy je szczegółowo: 

A. Tytoń Marylandski; 

1. Tytoń szufelkowaty ma liść wielki, jasne- 

go koloru; z delikatnzmi żyłkami; jest on naj- 


zdatniejszym na cygara, lub na wierzchnią obe 
wódkę zwitków tabaki; zapach ma nader deli- , 
katny i przyjemny. Liście stoją niemal prosto- . 
“padle na łodydze, i nieco bardzićj. od siebie _, 


oddalone jak u innych gatunków, Łiodyżkę 
ma wysoką. Po zebraniu należy go zupełnie 
suchy szeroko porozwieszać, 1 do tego w miej- 
scu bardzo przewiewnćm, gdyż łatwo się roz- 
grzewa i psuje. Jest lżejszy „od innych. 

2 Tytoń węgierski, ma również liść, delika- 
tny i jasny, lecz mniejszy od poprzedniego; 
ma woń nader przyjemną i najzdatniejszym 
jest na cygara. 
chowności, bardzo jest podobny do poprzednie- 
go; suszy się jak poprzedni, 


` 


W stanie zielonym, żpowierze . 
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2, Tytoń grecki ma liść nader RA lecz 
bardzo mały, z delikatnemi Żyłkami; również 
jest zdatny na cygara, ale niemniej i na taba- 


kę. — Ze wszystkich marylandskich gatunków, 


“ma woń najprzyjemniejszą. Liście stoją na ło» 


dydze prostopadle i bardzo od siebie oddalone. 
Łodyżka nader wysoka. Tytoń grecki jest naj. 


lżejszy zę wszystkich. Ma on ow podobień- 


stwa do węgierskiego. 
Wszystkie gatunki marylandskie mają smak 
skłodkawy i wcześnie dojrzewają. Wyfermen- 


towane.onych liście jest.mnićj sprężyste od ga- 


tunków węgierskich. 
B. Tytoń Wirgiński. . 

1. Fridrichsthaler czyli grubo-żyłkowany; po- 
dług mego zdania byłby on najzdatniejszym że 
wszystkich dla naszego klimatu; jest bowiem 
wolny od tilay, przytém niemal w każdym grun- 
cie się udaje; ma liście nader wielkie i tłuste 
koloru czerwóno - Żołtawego; szczególnićj jest 
zdatny na wierzch zwitków tytoniowych i co- 
rocznie bardzićj jest poszukiwany i drożćj pła- 
cony. Woń ma mnićj delikatną. Liścię na krót- 


« kiej łodydze leżą horyzontalnie i gęsto. Ze wszy- 


stkich jest najcięższy. 


2. Wincer. Iten gatunek wart znacznego i. 
wszechnienia. Ma wielkie i nader delikatne liście 


pięknego koloru, z małemi białemi żyłkami, po-. 


dobnie jak tytoń hawański. Najzdatniejszym 
jest na cygara i do palenia. Woń ma najprzy- 
jemniejszą ze wszystkich w Niemczech znanych 
gatunków (a). Liście są Ścisłe na łodydze i nie- 
co zwięszone. Jest lżejszy od popsang, 
lecz cięższy od wielu innych. 


3. Tytoń wirgiński z białemi! żyłkami. Wy- 


maga gruntu nader mocnego. Był on dawniej 
bardzo upowszechniony; ale ponieważ podczas 


A W Manhejmie wyznaczono nagrodę na uprawę ty- 
toniu, pod względem woni i innych zalet celującego* 
Wincer zostat uznany za AE co do wo. otrzy: 
muł pegrodę. + Red. A 


>. 


mokrego lata i będąc uprawiany w gruncie sła- 
bym, często go rdza nafada, przeto po części 
zarzucony został. . Ma on liście tłuste, ciężkie, 
koloru brunatnego; na łodydze stoi rzadko i 
mocno się obwiesza. łodyżka jest krótka lecz 
"ciężka. | s 
Wszystkie gatunki tytoniu wirgińskiego pó- 
„śniej dojrzewają od Marylandskiego i wyjąwszy 
wiycera, do palenia są za mocne; prócz tegó, 
zostawiają osad na języku. 
Tytoń Brazylijski czyli Jijałkowy, zwykle 
, w malej tylko ilości bywa uprawiany; "ponieważ 
nie idzie w handel oddzielnie, ale raczej w pomię- 
szaniu z innemi gatunkami. Wymaga on grun- 
tu nader lekkiego, piasczystego; anawet upra 
wiany w Żyznym wydmuchu, posiada najmo- 
ceniejszą woń fijałków. Listki ma "male, tu- 


„ste, owalno-okrągławe, szypulki dwa cale 'dłu-. 


gie. Do palenia jest zbyt mocny, a nawet spra- 


wia odurzenie. Z nasienia sai, olćj do. 


palenia. 

Mówić teraz będziemy o uprawie tej rośliny. 

Klimat. Wprawdzie tytoń uprawia się już 
'w Europie od kilku wieków; jednakowóż nie 
aklimatyzował się jeszcze tak dalece, by w każ- 
dym klimacie mógł być hodowany. Wymaga 
bowiem klimatu ciepłego i więcćj su niż 
mokrego, gdzie w jesieni wcześnie przymroz- 
ki się nie zdarzają „ a na wiosnę od początku 
rozwinięcia się wegetacyi, ciągle już trwa cie- 


pła pora czasu. — Najlepszy jest pod wan 
e 


dem woni, w klimacie gdzie wino z p cią 
obradza; lub gdzie zimowa pszenica w zwyczaj- 
nych latach, w pićrwszćj połowie sierpnia doj- 
rzewa. — W ogólności, im łagodniejszy klimat, 
tem też aromat tytoniu mocniej się wykształca. 


cny, gliniasty, niemal każdy grunt jest zdatny 
pod ı różne odmiany tytoniu; w położeniu umiar- 
„kowanie suchym; zresztą im klimat cieplejszy, 
tém wilgotniejszćj, a im zimniejszy, tem such- 
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sw świeżćj mierzwie sadzonych, 


runti położenie. Wyjąwszy zbyt mo-. 


szćj wymaga. ziemi. — W ogólności, grunt im 


lżejszy, byle w próchnicę zamożny, tém lepszy 


wydaje tytoń spod względem zapachu. 

Nawóz. Obfitość liścia, w ścisłym zostaje 
stosunku z ilością nawozu pod tytoń użytego; 
lecz. dobroć onegóż, w odwrotnym zupelnie zo- 
staje stosunkn; to jest: im więcćj użyjemy na- 
wozu, tem też więcej. będzie liścia, lecz co do 
dobroci pośledniejszego ; im zaś nawozu mniej 


damy, liście będzie lepsze, ale go mniej zbierze - 


my. Wprawdzie zapobiega się temu, wożąc 


nawóz pod tytoń, wstanie dobrze rozłożonym ` 


i pod pićrwszą orkę, aby się najdokładniej Z Zie- 
mią umięszał. — Najlepszy atoli 
tytoń jest roślinny, lub mineralny. Dla tego, 
uprawiany w rżysku koniczynnćm lub lacer- 
nowśm, o. wiele przewyższa zebrany z nawozu 
zwierzęcego, niechby najbardziej rozłożonego 
i najbardzićj umięszanego 2 ziemią. W Ame- 
ryce, z kąd najpiękniejszy tytoń Fer ni- 
gdy nie jest uprawiany na nawozie zwierzęcym; 
lecz raczej na nowinięs lub na nawozie zie- 
lonym, = 

Miejsce zi 
toń jest przedpłodem oziminy, która też po. 


nim lepiej obradza aniżeli po wszystkich in- 
nych okopowych roślinach. 


nowania. 


Na roli niegnojo- 
néj uprawia się tytoń po okopowych roślinach 
a mianowicie, 
Zw rżysku koniczynnćm. Udaje się on także do. 
brze, będąc upr awiany kilkakrotnie 
i tém samém miejscu, byle tylkoj 
pożywnych nie zbywało. 
po zebraniu tytoniu, Przyorywają się obrane 
z liścia łodyżki, które dla nastepnego wybor= 
nym są nawozem, i 

Uprawa roli. Rola pôd tytoń winna być 
należycie rozpulchńniona i głęboko uprawiona 
wyczajnie orze się raz lub nawet dwa razy 
przed zimą; jeżeli gnój zwierzęcy ma być da 
ny, wywieźć go należy w jesieni pod.pićrwsz 

s 


wjedném 
na sokach 


`~ 


nawóz pod 


W tym razie, zaraz ` 


Zw eR ty= 


ARA 
5, 
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lub alik orkę. Jefeli to nastąpić nie może, 
jak najwcześnićj na wiosnę potrzeba go wy ieźć 
iniezwłocznie przyorać. Podług gatunku zie- 
-mi, należy ją orać na wiosnę raz lub dwa ra- 
ży, i po każdej orce, należycie bronować; lecz 
chroniąc ziemię od zbytecznego wysuszenia, po 
każdćm bronowaniu potrzeba ją walcować: — 
- PO raz ostatni orze się rola przed samém flan- 
cowaniem. %W Meklemburgu, gdzie bardzo wie- 
* Ie tytoniu uprawiają, orzą'rolę w szerokie skła: 
dy 4do 5 prętowe. Po ostatnićj orce, (przed 
flancowaniem) rola się bronuje i wałkuje. * 
(Dokończenie w nast. Nrże.) | 
gt 
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Jak to ma rolnik „ostępować, by» bez: 
R 4 i orki obfite zbierał ploty. 


ZY GN ŻON 


= (Are. nadesłany). > 
Jede bież ych ‘dzienników GEE” 
opisuje zupe ie nowy. sposób uprawy ziemi; * 


który — podług jego zdania. — może całkiem 
obalić dotychczasowe systemy rolnięze, „będąc 
od nich % wiele korzy stniejszym,, ' + prostszym i 
łatwiejszym w wykoganiu d [OE $; 

Sposób ten gru je się ha fóm spostrzeże- 
niu pewnego franeuzkiego rolnika: że każda 
roślina ma właściwą "sobie rnierzwę, którą jest 
własny j jej odpadek, czyli szezątek (a); a która 
żadną inną szinozńa mierzwą zastąpioną być 
mie może; że jest błędnćm mniemanie, jakoby 


rośliny brały pokarm z ziemi; że one się Ży» 


wią w części ową SAMIOLWOT ną mierswą, w czę- 
- ści światłem (271), w części cieptém (2!), w czę- 
~ $ci wodą i powietrzem. — Donosi nam dalej ten- 
że „dziennik: Że stosownie do „tego postr zerenið 


(a) Czy można wyżej pastumąć niedorzeczność?; a więc 
zasiejniy np. PRAĆ na gru cie, gdzie nigdy, AK da- 
ł 


wno nie by czómże się b zie Żywić, kiedy fre. 
| ana jéj odpadku?-= Zresztą, podług tej zasady YE yio- 
sling uprawiaċby należało ciągi: w'jtdnóm SFA sas 


mém miejsću, bo tam jéj odpadek znajdówaćby się po- 
winien; co przecież sprzeciwia się odwiecznym do- 
*swiadczeńiom wę wszystkich krajach TJ Red. 


, 


r ARTE | à 


"cie, 


zasiano w październiku r: z. pszenićę na roli 
ani mierzwionej, ani oranej i nasienie” na cal 
grubo przykryto slomą; aby zaś tem pewniej. 
plon otrzymać; poprzednio ubito ziemię jak. 
klepisko (??!). — Dalej: mówi rzeczony” dzien- 
niki=— ,  «_//« ZAIN 
„Ziarna zaczęty niekawnie wschodzić (na «< 
“klepisku ?) i siew bardzo pięknie się uka- 


«©: zał. Zima, była ciężka w nasżćj okolicy = 


| (w Bretanii). Goła ziemia pokryta na'6 cali 
-grubą zmarzniętą skorapą, pod którą, po- 
nieważ się | kilka razy odriawiała, wiele ro- 
ślim wyginęło ; ‘podczas gdy pokryte sło- 
mą kawalki gruntu, nie były wcale zmar- 
znięte. Tym sposobem nasz siew bynaj- 
'mniej nie ucierpiał. Na wiosnę mieliśmy . 
, długą suszę i „w czasie, gdy wszystko ma 
okofo przez to ucierpiało, nasze. zboże, 
dzięki utrzymywanej pod: słomą wilgoci, 
Mieiiśmy przeto naj-  - 


A 


*1ćm pok rosło. 


pi jsze ziarno. — Niektóre dźbła by- 
Ty top wysokie i mialy po50 do 60 kło-. 
4. sów 'a'82 ciężkiemi ziarnami. Wszyscy, 


którzy przybywali len cud rółniczy oglą- 
dać, dosyć się nadziwić nie mogli.*, 
se ziwie panie Redaktorze śliczne odkry- 
rzeczywiście nader korzystne; bo możeż - 
hyć: co korzystniejszego dla rolnika: jak ziemi 
nie gnoić, nie orać, a mimoto ogromne zbierać 
> — A zatóm, chętniebym. korzystał znie- _ , 
a tylko bagatelka jest mi na przeszko- 
; to jeste zkąd mam wziąść tyle słomy za- 
raz po źniwach, bym nią na cal grubo pokrył 
moje 500 m. oziminy?; a do tego. zaiste wiele - 
słomy potrzeba. Np, chcąc pokryć na cal gru- 
bo morg polski, potrzeba przeszło ośm milio- 


mów cali sześciennych słómy; gdy? 2 SRB > 


morgu polsk. tyle cali kw. wynosi; ws e to 
może jest 4 razy więcej słomy, aniżeli ta prze” “j 
strzeń ziemi, przy dobrym urodzaju wydaje— 


© klepisko fraszki, bo skoro ziemia pszenna 


' * x ' 
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. 
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będ zie leżeć odłogiem rok cały, to zapewne tak 
stwardnie, jak tego rośliny wymagają. Zresztą 
mógłbym ją.jęszcze bydłem utratować, lub cięż- 
_ kiemi walcami ubić. A, więc bagatela o klepisko, 
* lecz słona! — Ciekawy jestem jak się panu 
Redaktorowi zdawać będzie to wielkie dostrze- 
ženie francuzkiego rolnika, które nasz odwie- 
czny system ma do góry nogami przewrócić. 
> Zostaję it.d. Prenumerator. 

Podług zdania naszego, doświadczenie rolni- 
ka francuzkiego co do waźności, a szczególnićj 


praktycznego wykonania, równać się tylko nio- 


Że z udzieloną nam radą, (przez również prak- 
tycznego p. V erardi,) (a) wytępiania'w lasach tyle 
szkodliwych owadów, jakiemi są rdzenioszeit. p. 
(Priones, Saperdes). Rzecz łatwa. Chcąc bo- 
wiem rzeczone owady wyniszczyć (których cza». 


sami i bimiliony w lasach się znajdują”, potrze- 


ba chodzić od drzewa do drzewa, po najcień- 


"szych nawet gałązkach, ze sprycą w ręku, na- 


perz rozczynem drogiego chlorku merkury- 


„uszu, i upatrywać w korze małych dziureczek, 


w mowie będących owadów, nastrzykiwa sięw nie 


cokolwiek rzeczonego płynu: po kilku godzinach, 
rdzeniosz niezawodnie padnie od żćj-trucizny. 
Nie wątpimy bynajmniej, Że pod tak gru- 


bém- nakryciem słomą, pszenica, nie będąc wy: - 


stawioną na kilkakrotną odwilż, tyle dla zbóż 


ozimych zabójczą, dobrze „przezimowała; wie» 


Je także nakrycie to było jéj dogodnem 'pod-- 


czas długićj posuchy; ałbowiem słoma "mocno 


przyciągając wilgoć, udzielałr jéj. roślinie; nad-* 
"to, tworzący się pod tą warstwą gaz kwasu we- 


glowego, niemało pszenicę zasiloł: [Lecz za- 
chodzi pytanie: jaki byłby plon pszenicy, gdy- 
by zima była mokra, lub śnieg gr ubo leżał, a 
lata było przekropne? — Niezawo: dnieby « ona tu 
zupełnie wygniła, z powodu zbytecznej wil- 
goci i ciepła. Zresztą, niechby sposób ten był 
i najkorzystniejszy, cóż po nim „kiedy w prak- 
tyce nie jest do wykonania. 

O nieoraniu, niegnojeniau, abijaniu jak kle- 


pisko roli, żywieniu się roślin własnemi odpad- 


‘kami, zamileżamy; gdyż nawet zbijaniem podo- 


bnych -niedorzeczności, ubliżylibyśmy* czytel- 


na Jinię dap r NES EA toż siedlisko nikom pisma naszego. Red. 
"SA Jłozmóitóści. KR PRYCZ 


i Aparat p. Merryweathera do ratowania. 


osób podczas pożaru. — 
(Fig. 1. na dołączonćj Tablicy.) 


_Aparat, o którym „mówimy jest prosty, i ce- 
lowi najzupełniej odpowiadający; jak to liczne 
doświadczenia przekonały; albowiem, wiele już 
osób uwolnił on w Londynie podczas pożarów 


ôd najokropniejszéj śmierci; i dla tego, w bar- 


-dzo wielu domach’ obecnie zaprowadzony został. 


„ 


ST ucteur des animans nuisibles; ou 


(a) W dziele: 
Paris 1834. 


Dane de les pr wendre et datr uire," 


; Aparat ten przedstawia Fig. l.=—.A. A. mo- 


cna lina, dwa razy tak dluga jak piętro gdzie | 
"ma być użyta, jest wysokie, B., szeroki pas rze- 


mienny z mocnćm mosiężnóm kółkiem g i spin- 
ką. — Lina A. chodzi na matym mosiężnym kọ- 
Towrotku C. przytwierdzonym do haka D. — 


` Otóż jest cały aparat, który z łatwością mo- 


Że być schowany do jakiej szuflady, lub też 
pod łóżko wsunięty. yi 

Aby ułatwić użycie onegóż wrazie potrzeby, 
możnaby zawczasu przytwierdzić kółko ĉela- 
zne E. do belki, w bliskości stosownego okna; 
a dla tém większej siły, przymocoWywa się je” 
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szcze czterema pomniejszemi śrubami, przez 
otwory a. a. a.a. w głowie szruby F.G. — W bra- 
ku żaś belki, lub stosownego przedmiotu do 
przytwierdzenia go, można je wszrubować w po- 
dłogę, w bliskości okna najstosowniejszego do 
spuszczania się. Nie chcąc się zaś tym sposo- 
bem zabezpieczyć, można cały aparatgdziekol- 
wiek schować, jak to wyżćj namienilem. 
Wrazie wi, c wybuchnienia pożaru, kołowro- 
tek C. zahacza się na kółko E., a koniec liny 
wyrzuca się ną ulicę (a); po poprzednićm opa- 
saniu się paskiem B. — Skoro koniec liny przez 


©soby na dole będące ujęty zostanie, rato- 


wać się mająca osoba, spuszcza się przez okno, 
trzymając się liny prostopadle. — Tym' spo- 
sobem, bez najmniejszego niebezpieczeństwa, 
można się ratować znajwyższego piętra. — Na- 
mienić wypada, iż skoro się kółko do, podło- 
gi przytwierdzi, w ówczas przez tarcie się na ra- 
mach okna, lina tak wolno się spuszcza, że 
osoba przytomna, nawet bez pomocy z dołu, 
sama ratować się może. SRA 
Inny aparat do tego samego celu slużący, przez 
rzeczonogo. p. Merrywealhera wynaleziony 


„przedstawia Fig. 2. Składa się on z drabin, na 


wózku dwukólkowym przechowywanych. Pićr- 
wsza, czyli najwyższa drabina, zaopatrzona jest 
dwiema kółkami, a. a. dla Tatwiejszego podnie- 
sienia wgórę; znajduje się także przy niej pas rze- 


' mienny b, do belkrprzymocować się mogący, po- 


przednio opisanemu podobny. Jest on w ten spo- 
sób połączony z linką, że za pomocą będącéj 
przy niej sprężyny, z największą łatwością mo- 
że być odjęty, a w miejsce onegóż zawieszona 
na linie kolebka, worek lub co podobnego. 

`- Z przodu i z tyłu, jako téż z boków znajdują 
się na półaoziu sztaby źelazne c. c. pomiędzy 


EA PRON z TĘ 7 PA 
(a) Dla dania zuaku będącym na dole osobom o po- 
trzebie raiuuku, oraz wskazania im miejsca gdzie się 


lina spuszcza, dobrzeby było przytwierdzić do jój koh- _ 


ca dzwonek; tym sposobem "ratunek mógłby być pe- 
wniejszyi spieszniejszy. Red. : 


Kantor Główny w Starém Mieście N** 61. na pićrwszćm piętrze. ȚĆ gi 
A a OE 
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 famywania murów. 


któremi leżą drabiny, przyciśnięte zgóry dwie- 
ma Żelaznemi prętami d.d: Tak sztaby, jako 
i pręty poprzecznie są wysłane od strony dra- 
binek, dla zapobieżenia tarcia się ostatnich, — 
Dysżel wten sposób do tegóż wózka jest przy- 
rządzony, iż za pociągnieniem sprężyny wysu-. 
wa się, lub na powrót wsuwa pód dolne Żela- 
zne sztaby; znajduje się także pod tym. wóz- 
kiem siekiera i mocny kosztur żelazny do wy- 


(Fig. 3i 4na tablicy, wnastęp. Nrze > 


objaśnione.) „a 


Maszyna do bicia rowów. 
Niedawno czyniono pod Rouen we Francyi 
doświadczenie z maszyną parową do bicia rowów 
przyrządzoną; która w przeciągu 24 godz, tyle 
uskuteczniła pracy, ile jéj zwykle dokonywa w 
tymże czasu okresie (pracując dziennie 12 godz.) 
0 ludzi. Jéj wynalazca, p. Gerwais, utrzymuje: 
iż za pomocą jednej takowćj maszyny, usłuża. 
nej przez 40 osób, w przeciągu 30 dni, można 
wykopać rów 2,500 metrów (8,135 stóp) długi, 
8 m. (27 st.) szeroki, 3 m. (9 stóp 9 cali) glębo- 
ki.— Podług pisma francuzkiego Memorial, ża- 
,dnćj nie podpada wątpliwości, iż podobne pra- 
ce za pomocą pary, wykonywane być mogą. — 
(Echo du Monde savant.) 
3 — D 
Samowolne zapalanie się mierzwy ł 
.. końskićj. R 
_ W Pompadour (we Francyi), przed stajniamj 
stadniny rządowćj, zapaliła się sama przez się 
mierzwa końska na kupie, przeszło 150 fur obej- 
mującćj, Ogień był tak gwałtowny; iż zaledwie 
po 15 godz. został przytłumiony. — Jest to po” 
dobno pićrwszy tego rodzaju przypadek, lecz 


rzadko się też pewnie zdarza, by taka massa na- ji 


wozu, daremnie na kupie gnila, 
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